
H 22. Sok XI SOSNOWIEC — sobota 24 styeznia 1920 rokn, t a n i  numaru 30 ten.
M N ?  żffPęzsń: Na" 1-ej strontu

■»fiMas petitowy mk. *4.00, 
«* M -ej s tronie—mk. ‘2.oo, 
ii* I¥~ej stronie — 1.60 f., 
ftfMŁeełane za wiersz gar- 
raoEtowy — mk. 6.00 Drob- 
*e ogłoszenia po 30 fen. 
at* w j m ł .  Najmniejsze drob­
i ę  ogłoszenie mk. i.*o.

S*4*k«j«i Adm inistracja  mięsa
9  «cą wę pod -N* 4-ym 

e llfy  starosoBnowiecltiej w 
So**c>wexi.

Prenum erata  wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 —• 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze­
syłką pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fen

Red akcja otwarta od 8 rano da 
7 wiecz. — Rękopisów n a ­
desłanych Redakcja n i • 
* wraca.

A i r e s  dia l is te k  i depesa: 
„fitara*, Sonnowiec. BiiMBik polityo » y , spełaezay I literacki

łddziały wł3sn«: W Będzinie aL  *
Małachowskiego 8, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza,

K in a

i m
w  S a s i s o w c u

Od 20 do 26 s tyczn ia  1920 r. w łącznie.

d l l f t n r n i a  l \ ł r > \  n W sPa n ia ły d ra m a t  p sycho logu  j 
J K H u H J l  L \ u l f l  CZny W 4 wielkich częściach,

i . ze s ły n n ą  po lską  gw iazdą  1 
k inem atogra f iczną  ST /lN ISŁ PL W ą N f lP IE R K O W S K ą  w*, roli gł. I 
Clou sezoru paryskiego! Przepiękne zdjęcia! Wspaniała wystawra* jj

NAD PROGRAM! Bou-Bouf s ię  bawi —  arcy w eso ła  komedja. jj 
Widoki Konstancji,. Souss i Oranu —  zdjęcie z na tu ry .

K I N O

OflZU
w  S o s n o w c u .

Od 19-go s tyczn ia  1920 r. D la dzieci niedozwolone *
P rzep iękny  d ra m a t  p1. t.: N

1 „P'ERfeO” 1  Biała niewolnica
j w  6 ciu częśc iach  z prologiem, 
i Męczeńskie życie zbłąkanych dusz, ich cierpienia i zemsta. Napięcia 

obrazu dopełnia żywa akcja i wryborna gra artystów.|l ANONS! Od 26 b. m. rozpoczynamy demonstrowanie obrazu p. t. ! 
n .KURJRR Z WASZYNGTONU" w-IU-ch serjach, która pójdą kolejno. Jj 

Reklama tego obrazu wystawiona w poczekalni tegoż kina.

KINO

s m s

v  Sosnow cu.

Od poniedziałku 19 go do 25 go stycznia !

HRSBiP R O H D O Ł I

Pola N e g - r i  i Harry L i d t k e .

UWAGA. Obraz niniejszy był demonstrowany z wielkim powodzeniem 
w teatrze stylowym w Warszawie przez 3 tygodnie.

ANONS! Od wtorku 27 go stycznia* demonstrowany będzie nadzwy­
czajny rosyjski obraz p. t. „  JPJEŁZY ISOMIINKU “.

Precz z cudze] z iem !
Katowice, 23 stycznia.

• (Od wł. koresp.)
We wszystkich miejscowoś­

ciach G. Siąska odbywają się 
codziennie rozczulające poke

gnania krzyżackich hord, o. 
puszczających polską ziemię.

.Ludność przekonana jest, że 
na świętej ziemi piastów nie 
postoi więcej stopa żołdaka 
pruskiego.

Zbrodniarze pod sąd !
W i l h e l m  s ą d z o n y  b y ć  m u s i !
Flota wojenna an g ie l sk a  

pod Roterdamem.
Roterdam, 23 styaznia.

(Tel. wł.)
Pod Roterdamem krążą  dwa 

okręty wojenne angielskie w 
związku ze sprawą wydania 
Wilhelma.

Przyjechało tu 16 korespon­
dentów, pism angielskich; wy­
jechali oni dalej, do Hagi>

musowe, bv uzyskać wydanie 
W ilhelma II.

.D aily  Mail* donosi z Ilagi: 

.M inister sprawiedliwości u- 
dał się do Amersngen, gdzie 
przebywa obecnie Wilhelm.

Wilhelm II przesłał do mi- 
n isterjum  sprawiedliwości pro­
test piśmienny przeciwko za- • 
miarowi wydania go entencie.

Środki przymusowe
będą zastosowane.

Wilhelm protestuje!
Roterdam, 23 stycznia. 

(Teł. wł.)

Sprawa Ludendorffa 
i Hfndenburga. %

Londyn, 23 stycznia, y 

(Tel. wł.)

, Times" donosi z Paryża, iż 
przedstawiciele en ten ty  na po­
siedzeniu czwartkowym  posta ­
nowili zastosować środki przy-

.M orningposp1 donosi z P a ­
ryża:

Na liście osób, k tóre mają 
być wydane, Jest 34 komen 
dantów łodzi podwodnych. O 
tym, żeby L uden d o rff ' i  Hin- 
denburg  wykreśleni zostali z 
listy, n ik t  w Paryżu  nie wie.

D o l ( t 6 r

Ii. Gutowski
Chfirobjl sk órn e , w ene­
ryczne i  w o cz o p łc io w e .

„ "od i i - e j  do  1 ej i od  4-ej d o  7-ej

H o te l .C e n tr a l"  .Na 8  
ni. 8 -g o  Maj* *  18 SQSNGWIBC

Okupacja G; Potrzeba decyzji.

Znów zwłaSra
3-typodfiśowa?

D o k t ó r

7ivtl |n&ttvdri
w C m to e h a r  ie,

®!- Panny Msrji l  \- 
K AfoJ* Kr 21 o l Q k  4e#4sB

3§jL ~  P a ry sk ie g o . —
*kórne, dróg wecao- 

wysfc I w«merye3i»*„
*7 12 r,R® s < - ’ !»»P«»i» odia -  1 po poi

Katowice, 23 stycznia.
(Od wł. koresp.)

P ra ła  tu te jsza donosi, iż 
przybycie  w'ojsk enten ty  na G. 
Śląsk olłożono znów na 3 t y ­
godnie.

W iadom ość ta nrzędownie 
w i e id z o n a -  niB została, ale w 

r ?K*e z p rasy  zagra 
nrit-ot wldać, że okupacja n a - 
‘ 1)0w® irudncści.
Wr’w  ł  g -‘ domaga się, byn«ni8° Tojska niemieckie nie opuszczały G. Siąska. v

Plebiscyt między 
1 a 10 lipca?

Paryż, 23 stycznia.

P rz e d  k i lk u  d n iam i  z a m ie śc i l i śm y  a r ty k u ł ,  d o m a ­
g a jący  s ię  j a s n e g o  o k r e ś l e n i a  n a sz y ch  ceJów i z a ­
d a ń  na W schodzie .  Z tak im i  s a m y m i  z a d a n ia m i  wy­
s t ę p u je  dziś p ra sa  s to łe c z n a .  P o t r z e b ę  decyz ji  u- 
z a s a d n ia  t eż  „Gaz. P o r a n n a "  k tó re j ,  k ró tk ie  w y s tą ­
p ien ie  w te j  sp ra w ie  p o d a je m y  poniże j :

(Tel. wł.)
„ Temps" donosi, iż p lebis­

cyt w okręgach plebiscytowych 
wschodnich odbędzie się na 
zasadzie postanowienia Rady 
najwyższej między i a 10-ym 
1 pca.

“ *'*■ m e d y c y n y

W  B iy-ifi
ordynat, kliniki ehorób 

« ,  wir-eryczn. , moewJ ,
'+ ■  Biyw. w  911. Analiz.

mikroskop.
Hię.r., 0—8 pp-Kob. §—$ pp

*• (F ab ry czn a )  jg
d. Pogody.

Tylko trasjouzi!
Paryż, 23 stycznia.
(Tel. wł.)

Reuter. Anglja zawiadomiła 
iż nie jest w stanie w ysłać  
wojsk na tereny  plebiscytowo' 
Podobno Włochy zrobiły to su"
mo.

Wobec tego na Francję t y l ­
ko spadnie obowiązek okupo­
wania terenów plebiscytowych.

Zabrze uchwala w strzy­
mać wypłatę podatków  

państw ow ych.
Zabrze, 23 stycznia. 

(Od wł. koresp.)
Rada miejska w Zabrzu u- 

chwaliła wstrzymać wysyłkę 
do kasy państwa wszelkich po - 
datków od d. 1 lutego. W szy­
stkie podatki mają być ściąga­
ne jak dotychczas, ale będą 
zatrzymane w kasie miejskiej 
na nokrycie kosztów okupacji.

Następny wniosek przyjęty 
przez Radę-stanowi, by ‘ nie 
ściągano jednorazowego podat­
ku państwowego do czasu u- 
kończenia plebiscytu.

Mamy obecnie w W arsza­
wie sporo .honorow ych" gości.

Ataman Petlura , k tóry  roz- 
tasował się tu na dobre wraz 
ze sw'oim sztabem i rządem, 
czyni silnę zabiegi, byśm y u- 
znali niepodległość Ukrainy i 
tę niepodległą UkraiDę dlań 
wywalczyli.

Równocześnie, zjechali do 
W arszawy pp. Sawinkow i Czaj- 
kowski, którzy pragną, byśmy 
pomogli do organizowania się 
i walki przeciwko bolszewi­
kom—Rosji demokratycznej.

Nie będżiaioy narazie roz­
trząsali siły, znaczenia i war­
tości tych czynników, które 
reprezentują z jednej strony 
Petlura, z drugiej pp. Sawin­
kow i Czajkowski.

Chcemy jedno tylko powie­
dzieć.

Zarówno obecność, przed­
stawicieli rosyjskich i ukraiń­
skich w Warszawie, którym 
prędzej czy później musimy 
.tak"  lub .nie" powiedzieć, jak
— wr wyższym jeszcze stopniu
— nagg własny in te res -pańs t­
wowy i narodowy nakazuje

nam, byśmy się zdobyli n a re ­
szcie na jasny  i określony p ro ­
gram  w naszej polityce wscho­
dniej.

Miarodajne czynniki pań­
stwowe, a więc—sejm, naczel­
nik państwa i ministerjum^ 
spraw zagranicznych winne 
gruntowrnie rozważyć kardy­
nalne przynajmniej zagadnie­
nia, związane z naszym sto­
sunkiem do Rosji i do U kra­
iny.

Czy możemy myśleć o po­
koju z bolszewikami, czy też , 
będziemy walczyć z nimi. 
Czy mamy popierać orężnie 
ideę Ukrainy niepodległej? Czy, 
w razie walki z bolszewikami, 
szukamy w Rosji samych 
sprzymierzyńców przeciwko 
bolszewikom i jakich? Z czym, 
z jakimi hasłami idziemy na 
Ukrainę do Rosji, i czy wogó- 
le tam idziemy — oto pytanie, 
na które musim y znaleźć na­
reszcie odpowiedzi jasne, n ie - '  
dwuznaczne i zdeoydowane. 
Bezprogramowpść i bezplano- 
wośó w polityce p r o w a d z ić



za w sz e  m usi do s t a t k ó w  o-  
piakanych .

N a n ieszczęśc ie ,  n asźe  mi-  
nisterjum  spraw  z a g ra n icz ­
n ych  je s t  u s ta w iczn ie  . w  p o ­
dróży*'. O b ec D y m in ister  spraw  
za g ran iczn ych  n ie  w y z n a c z y ł  
naw et z a s tęp cy  na czas  sw ej 
n ieob ecn ośc i ,  a te  n a zw isk a  z 
pośród funkcjonarj u szów  m i-  
n isterja lnycb , które  w y p ły w a ­
ły  w  zw iązk u  z p o l i ty k ą  n a ­
sz ą  w  s to su n k u  do Rosji i L 
krainy , n ie  w zb u d zają  w śród  
nas żad n ego  zaufania.

zresz tą ,  m im ster ju m  spraw

z a g ra n iczn y ch  z natury  rze  
c z y  je s t  tylko, organem  w y ­
k o n a w c z y m ,

Chodzi zaś o to, b y  se jm , a 
za nim i szerok ie  s f e r y  opinji  
publicznej u św ia d o m iły  sob ie  
jasno , do czego d ą ż y m y  w  na­
szej p o lityce  -wschodniej, jaki  
je s t  cel i ordzie je s t  kres  n a ­
s z y c h  w y s i łk ó w  o rężn y ch  na  
froncie  w schodnim .

P otrzebę  jasnej w  tej m i e ­
rze d ecy z j i  coraz silniej o d ­
czuw ają n a jszersze  w a rstw y  
sp o łe c z e ń s tw a  naszego .

Ruch pocztowy mMzy kaalicją a Rosja otwarty.
.G a z e ta  Por.* podaje: D o ­

w ia d u jem y  s ię  z p ew n ego  źró 
dła, że  p odana  przez .P e t i t  
Parisien" w iad om ość  o z n ie ­
s ien iu  b lo k a d y  handlow ej w  
bo lszew ick ie j  Rosji p o tw ie r ­
d za  się.

R ó w n o c z e ś n ie ^  W ied n ia  t e ­
lefonują, t e  dzięk i in terw encji  
W a ła ch a  L itw inow a d o p u szczo ­
n o  ruch p o cz to w y  m ię d z y  R o­
sją  so w ie c k ą  a p ań stw am i koa  
licji.

Po tw ierd za  s ię  rów nież  w ia ­
dom ość, że spraw a naw iąza­
n ia  s tosu n k ów  m ię d z y  p a ń ­
stw a m i porozum ienia , a Rosją  
S o w ieck a  w e3żła  na  d ro g ę  r e ­
alizacji. U m o w ę  w ojenną  państw  
porozum ienia , która b y ła  w y  
m ierzon ą  przeciw' Rosji b o l­
szew ick ie j ,  n a leży  u w ażać za  
n ie is tn ie jącą ,  i

Zniesienie blokady w Rosji 
manewrem?

W ied eń , 22 s tyczn ia .
D yk ta to r  ży w n o śc io w y  A m e ­

ryk i Hoover, m iał o św ia d czy ć ,  
że z n ie s ien ie  b lo k a d y  Rosji

przez koalicję  je s t  m an ew rem  
przec iw  b o lszew izm ow i,  k tóry  
w y k a że ,  że  b o lszew im  nie  j e s t  
zd o ln y  do życ ia  n a w et  w  nor  
m a lp y ch  sto su n k a ch  zew n ę tr z ­
nych .

Akcja p r z e s i#
b o ls z e w ik o m .

Paryż.. 23 3 tycznia.
(Tel wł.J 

D w a  p ism a  a n g ie lsk ie ,  w y ­
ch od zące  w  Paryżu donoszą , że  
A n g ija  w y ś le  w ie lk ie  o d d z ia ły  
armji na K aukaz, ż e b y  p r z e ­
s z k o d z ić  w yp raw ie  b o lsz e w i­
ków  na A rm enję , Persję, T u r­
cję gM ezopotam ją i Indje.

Z tego  pow od u  Francja z m u ­
szona  będzie  w y s ła ć  w ięcej  
w ojsk  na teren y  p leb iscy tow e ,  
b y  zastąp ić  w ojska  an g ie lsk ie .

„T em p 3* m niem a, że chodzi  
tu ty lk o  o w y s ła n ie  na Kaukaz  

' k i lk u  bataljonów  i in s t r u k to ­
rów, sk u tk iem  czego  n ie  zajdą  
znaczniejsza  zm ia n y  w  s k ł a ­
dzie  w ojsk  o k u p acyjn ych .

Bolszewicy o zaiesienią blokady w Rosji.

.G a z e ta  W ieczorna*  donosi:  
Z pow odu z łagod zen ia  prz#z  
p ań stw a  koa licy jne  b lokady  
Rosji, pi3ze so w ie c k a  .P r a w -  
d a “. ,O w  s ły n n y  drut k o lc z a ­
s ty ,  k tóry  m iał o to c z y ć  R osję  
sow ieck ą ,  zosta ł  p rzerw any .  
N aw iązan ie  s to s u n k ó w  h a n d lo ­
w y c h  m ię d z y  p ań stw am i k o a ­
licji a Rosją so w ie c k ą  oznacza  
p ie r w sz y  krok  do uznania  r o ­
syjsk ie j  repub lik i  sowietów'.

L w ów , 23 sty czn ia .

W id oczn ie  koalicja r e z y g n u ­
je  ju ż  ae zn iszczen ia  w ład z  
rob otn iczych , w ięc  n ie  p o zo ­
sta je  n a m  n ic  in nego , jak  po 
z n iszczen iu  K ołczaka, J u d en i-  
cza  i D en ik in a , załatwić się z 
Polską. Na żołnierzy polskich 
czekają już obozy jeńców. Jak z 
tamtymi tak i z P o lską  upora­
my się*.

W ojsk a  p o lsk ie  wkroczyły 
ju ż  do P ru s  Zachodnich  i o b e j ­
m u ją  w  posiadanie  p rzyzn an e  
n a s i  przez trak ta t  w ersa lsk i  
z ie m ie  zaboru pruskiego . A le  
nie  ro zs tr z y g n ię te  są  dotąd  
P s y  S la sk a  C ieszy ń sk ieg o  i 
Górnego, p o łożonych  na  pra-  
v i t n  brzegu  W is ły  czterech  
ymwiatów Prus Zachodnich,  
W arm ji i M azurów P rusk ich ,  
g d i i e  in u n  o d b y ć  s ię  p le b i ­
s c y t ,  k tóry dopiero z d e c y d u je  
sp ra w ę  ich  przynależnośc i p a ń ­
stw ow ej.

N a Ś ląsku  C ie szy ń sk im  p l e ­
b is c y t  odbędzie  Się praw dopo­
dobnie  jaż  w  najb liż?zych  m ie ­
s iącach ,  o i le  od n ośn e  p o s ta ­
now ienia  Rady najw yższej n ie  
z o s ta n ą  odroczone. Górny Ś ląsk  
m a  b y ć  op u szczon y  przez w ła ­
d ze  i w o jsk a  n iem ieck ie  3Q 
s tyczn ie ;  do p leb iscy tu ,
k tóry  ma e ię  o d b y ć  w te r m i­
n ie  od 8 do 18 m ie s ię c y  będzie  
on ob sa d zo n y  p rzez  w ojska  
cn ten ty  i  ad m in is tro w a n y  przez  
jej kom isarzy . P ow ia ty  Prus  
Zachodnich, pod legające  p le ­
b iscy to w i,  W arm ja i M azury  
mpją b j ć  ew a u k o w a n e  przez

w ojska  i w ład ze  prusk ie  w  15 
dni po ratyfikacji ,  tutaj jed n ak  
term in p leb iscy tu  n ie  zosta ł  
je s z c z e  oznaczony . '

Posiadan ie  obu Ś lą sk ó w  je s t  
dla P o lsk i  k w estją  jej p r z y ­
sz ło śc i  p rzem ysłow ej i dobro­
b ytu . P ó łn ocn e  te r e n y  plebi  
s c y to w e  m u s im y  zd ob yć ,  aby  
zap ew n ić  so b ie  b ezp ieczeń stw o  
dostępu  do m orza, k u m u n ik a-  
cjj i  G d ańsk iem  i  ż e g lu g i  na  
W iśle .  O l  z w y c ię s tw a  sa ty m  
na w sz y s tk ic h  terenach  p le b i ­
sc y to w y c h  zależną j e s t  cała  
p rzy sz ło ść  P o lsk i i jej s ta n o ­
w isko  p ań stw ow e.

O ty m  pow inien  w ie d z ie ć  
k a ż d y  polak i pow inien  zrobić  
w s z y s tk o  co  je s t  w  jego  m o ­
cy ,  a b y  w a lk a  p leb iscy to w a  
sk o ń c z y ła  s ię  p e łn y m  z w y c ię ­
s tw em .

W alka  ta n ie  b ęd z ie  łatwą.  
Do ch w ili  obecnej c z ę ś ć  Ś lą ­
sk a  C ie sz y ń sk ie g o  znajduje  s ię  
p o d  okupacją czesk ą ,  a w s z y ­
s tk ie  pozosta łe  te r e n y  p le b i ­
s c y to w e  — pod w ła d zą  n ie m -  
ców, k tórzy  w y z y sk a l i  p o ło ż e ­
nie, n ie  qcfając s ię  p rzed  n i ­
czy m , b y le  p o w ię k s z y ć  w idoki

sw e g o  pow odzenia  przy  p leb i­
s c y c ie .  A gitacja  za p om ocą  
broszur, o d ezw , w iecó w  i z e ­
brań, zabaw' z m u z y k ą  w oj­
sk o w ą  i tańcam i i t. p. o d b y ­
w a się  tam już oddawna. Gro­
m a d y  sp ecja ln ie  w y sz k o lo n y c h  
agitatorów  krążą po kraju, roz­
s iew a ją c  wśród lu d n ośc i  k ła m ­
stw a  o polskiej n ęd zy ,  o n ie  
dolężnej gospodarce , o o lb r z y ­
m ich  c iężarach p odatkow ych ,  
jak ie  n a łoży  rząd  polski,' o c h ę ­
ci w y z y sk a n ia  bogactw, tere  
nów  p leb iscy to w y ch ;  nie b a ­
cząc  na sw oje  c iężk ie  po łoże­
nie  ek onom iczne , n ie m c y  r i 
cz e s i  ograniczają  w ła sn e  p o ­
tr z e b y ,  b y le  zaopatrzyć  w  ży  
w n o ść  te z iem ie ,  —  robią, s ło ­
w em , w szy s tk o ,  co ty lk o  je s t  
w  ich  m ocy , b y  p rzygotow ać  
sob ie  zw y c ię s tw o ,  prześladując  
je d n o c z e śn ie  w sz e lk ie  przejaw y  
ży c ia  p o lsk iego .  S p ecja ln ym  
prześ lad ow an iom  pod lega  in te ­
l igen cja  polska, jako  żyw ioł,  
k tórego  w p ły w y  m o g ą  oddzia  
łać  na  szerok ie  m a sy  ludności.

Jak  w ięc  w id z im y  p rzec iw ­
n ic y  nasi  nie tracą  czasu  i pra 
oują energ iczn ie  ju ż  oddaw na  
nad p rzy g o to w a n iem  p le b is c y ­
tu. My zaś, m ając utrudniony  
d ostęp  do z iem  p le b isc y to w y c h ,  
zrob il iśm y  w  ty m  kierunku  
bardzo małp, mniej naw et,  niż  
m ożna było  zrobić. N ie  w y ­
z y s k a l i ś m y  n a w et  n a leży c ie  u-  
b ie g ły c h  k ilk u  m ie s ię c y  !dla  
zorganizow ania  prac p r z y g o ­
to w a w czy ch .  Należało przecież  
zapoznać s ię  dok ład n ie  z te ­
ren em  w alki, z u sp osob ien iem  
i potrzebam i lu d n ośc i ,-s tw orzyć  
k adry  organizacji p le b i s c y t o ­
wej, z łożone z od p ow ied n io  d o ­
b ra n y ch  ludzi, w y sz k o l ić  m ó w ­
ców i ag itatorów . N ależało  po­
m y ś le ć  z a w cza su  o zapasach  ż y ­
w n ośc i ,  w ęgla , n a ft? ,  so li i in. 
produktów , które b ęd z iem y  m u ­
s ie l i  d o s ta rczy ć  z iem io m  p l e ­
b is c y to w y m . N ależało  o p r a c o ­
w ać  s z c z e g ó ło w y ,  dobrze  o b ­
m y ś lo n y  plan katnpanji p l e b i ­
scy tow ej  i sp o p u la ry zo w a ć  id eę  
z w y c ię s tw a  „wśród ca łego  spo­
łe c z e ń s tw a  po lsk iego .

N ie s te ty ,— stw ierd z ić  trzeba,  
że  z a n ied b a liśm y  sp ra w ę  w al-  
fci p leb iscy tow ej  i w  m o m e n ­
cie. g d y  po u stąp ien iu  w ojsk  
i w ładz n iem ieck ich  z y s k a m y  
m ożność  pracow ania b ez  p rze­
szk ód  nad u św ia d o m ie n ie n r lu -  
dności, okaże się , że do tej 
p ra cy  nie j e s t e ś m y  p rzy g o to ­
w ani.  S tra c i l iśm y  w ie le  dro­
g ie g o  czasu , co m oże s ię  od  
bić  fa ta ln ie  na w y n ik a c h  g ło ­
sow ania.

Sam o jed n a k  p rzyznan ie  s i ę  
do w in y  nie  w yssarcza . Idzie  
o rzeczy  tak  w ie lk ie ,  tak  d o ­
n iosłe  dla  całej naszej  p r z y ­
sz ło śc i  narodow ej, że  trzeba  
teraz energją  i p o śp iech em  
w y n a g r o d z ić  czas  s tracony .

‘W alk i o te r e n y  p le b isc y to ­
we, w alki bezkrw aw ej w pra­
wdzie^ ale dom agającej s ię  w y ­
tężen ia  w s z y s tk ic h  s i ł  narodu,  
przegrać n ie  m ożem y, g d y ż  
p rzeg ra l ib y śm y , b y ć  m oże,  
całą  p r z y sz ło ść  narodow ą.  
Z w y c ię ż y ć  m u s im y ,  zd ajm y  
so b ie  z te g o  sp raw ę i w a lc z ­
m y  z w iarą w  pow odzen ie .

N ie  sk ła d a jm y  tej w alki na  
barki s to l ic y  i j ed n o stek  k i e ­
row n iczych . Całe s p o łe c z e ń ­
stw o , w sz y s tk ie  d z ie ln ice  d o l ­
sk i  w in n y  w ziąć  w t y c h  za ­
p asach  n a jgorętszy  udział. W  
k a ż d y m  pow iec ie ,  w każd ym  
m ia steczk u  p o w in n y  p ow stać  
k o m ite ty  p leb iscy to w a , które  
w  porozum ien iu  z k om ite tem  
cen tra ln y m  .w inny  zająć  s ię  
zb ieran iem  fu n d u szó w  i p r z y ­
go tow an iem  środ k ów  agitacji.

J eże li  ca ty  naród z ro zu m ie  
w ie lk o ś ć  celu , do k tórego  m ą  
zm ierzać  i w y tę ż y  w s z y s tk ie  

. sw oje  s i ły  dla  je g o  os iągn ięc ia ,  
—  z w y c ię s tw o  m a m y  z a p e w ­
nione.

Wacław Kryński.

Przed plebiscytem  
w Cieszyńskim.
Berno Mor., 23 styczn ia .

„Lidove N oviny* donoszą,  
że  kom isja  koalicyjna, która

p rzy b ęd z ie  w  n ajb liż szym  cza­
sie , c e lem  p rzeprow adzen ia  
p le b isc y tu  na Ś ląsk u  C ie s z y ń ­
sk im , Orawie i Spiżu, zam fesz-  
ka w C ieszyn ie ,  g d z ie  p r z y ­
gotow ano ju ż  dla niej k w a te ­
ry. To sam o p ism o donosi, że  
koalicyjna  kom isja  p le b isc y to ­
wa zaprow adzi na c a ły m  o b ­
szarze  p le b isc y to w y m  je d n o l i ­
tą adm inistrację .

Po p r zy b y c iu  kom isji  zo s ta ­
nie  na m iejscu  usta lona  k o m ­
petencja  w ładz lok a ln ych .

Członkow ie  d o ty c h c z a so w e j  
k om isji  koalicyjnej w  C ie s z y ­
nie, pozostaną je sz c z e  po p r z y ­
b y c iu  nowej kom isji przez 14 
dni w  C ieszyn ie ,  c e lem  p o in ­
form ow ania  o rozm a ity ch  sp ra ­
w a ch  lo k a ln y ch  cz łon k ów  n o ­
wej komisji. Rząd czesk i  m ia ­
now ał s w y m  reprezen tantem  
przy k o m ik i  koalicyjnej p le ­
b iscy tow ej dr. Matouska, a d ­
w okata  z Morawskiej O strawy,

D ż u m a  n i  Ś l ą s k u  C ie s z y ń s k im .
Praga, 23 s tyczn ia .

(Tel. w łasn y .)

P ism a  praskie  donośzą , iż 
w e  w sch od n iej  częśc i  Ś ląska  
C ieszy ń sk ieg o  w y b u ch ła  d ż u ­
ma, zaw leczona  z Galicji 
W sch od n ie j .

Rada narodow a w  C ieszyn ie  
zosta ła  z d z ie s ią tk o w a n a  U rzę  
d y  zam knięto .

„Pragor Tageblatt*  donosi z 
Mor. O straw y, że w ła śc iw y m  
pow odem  w strzy m a n ia  ruchu  
k o le jow ego  na linji Kraków —  
BogumiD, n ie  je s t  brak w ęg la ,  
le cz  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d żu m y .

W  ok ręgu  ta m te jsz y m  z a ­
chorow ało na d żu m ę 29 osób,  
zfta r ło  6. P ozw olen ie  na p o ­
dróż w y d a w a n e  je s t  w  razach

w y ją tk o w y c h  i po o g lęd z in a ch  
lek arsk ich .

Sk u tk iem  epideanji p r a w d o ­
podobnie  okupacja  b ęd z ie  za ­
niechana.

W iad om ości  p o w y ż sz e  są  
w y s s a n e  z palca  *i n iem a  w  
nich  ani k rz ty  praw dy. N a w et  
h a k a ty s ty c z n a  prasa n iem ieck a  
nazy w a  pow yższą  w ia d o m o ść  
ro z m y ś ln y m  fa łszem . C zechom ,  
jak  w idać, chodzi o o d su n ięc ie  
term inu  okupacji, g d y ż  w id o cz;  
nie n ie  u k o ń c z y l i  je sz c z e  
s w y c h  ło trow sk ich  p rzy g o to -  

, w ań  p leb iscy to w y ch .

Wieści polityczne.
Prezydent Deschanel 

na cześć Polski.
„Journal de Pologne* podaje  

przedruk z  f r a n c u s k ie g o ’ m ie ­
s ięczn ik a  „La R en a issan ce* ,  
którego  z e s z y t  g r u d n io w y  p o ­
ś w ie c o n y  b y ł  P o lsce .

W  ty m  m ies ięczn ik u  obrany  
ob ecn ie  na p rezyd en ta  Paul  
D esch a n e l ,  dając za ry s  historji  
Polsk i,  p i s a ł :

„Polaoy dnia d z is ie jszego  są  
godni sw y c h  przodków. W y ­
zw olil i  sw ą  Ojczyznę. W a l ­
czy l i  bohatersko  o prawo, n ie  
ty ik o  na ziem i polskiej, i na  
rów ninach  Artois k rew  ich  l a ­
ła s ię  wraz z naszą. C h w ała—  
P o l ic e  nieśm iertelnej!* .

WjiDtaoa i p i  mil państwa 
z p n i i t n t n i  Francji.

W arszaw a, 23 s tyczn ia .

(P. A. T.).
N a cze ln ik  państw u  z okazji  

w ejśc ia  w ży c ie  traktatu  p o k o ­
jo w e g o  w y sto so w a ł  do P r e z y ­
denta R zeczypospolite j  f r a n ­
cuskiej  n asteou jącą  d e p e s ię :  

„Do J eg o  E k sce len cj i  P. Raj­
m unda Poincarego  P rezyd en ta  
Rżpltej francuskiej  w  Paryżu .  
S z c z ę ś l iw y  będąc, że d z ie ło  
pokoju uś więcone zosta ło  o s ta ­
te c z n ie  przez w y m ia n ę  r a t y f i ­
kacji, p o sp iesza m  w y ra z ić  Pa  
nu, Panie  P r ezy d en c ie ,  n a j ­
w y ż sz e  i na jszczersze  p o w in ­
szow ania , jak  rów nież  gorące  
ży czen ia  dla Francji. Polska  
w sk rzeszo n a  dzięk i b oh ater ­
s tw u  ca łego  narodu fr a n c u ­
sk ieg o  zachow a n ie w y g a s łą  
w d z ię c z n o ść  za pom oc, której 
Francja tak  hojn ie  u ży cza ła  
p rzy u r z e c zy w is tn ien iu  n a szeg o  
ideału  uarodow ego. P o lska  po­
zostanie  w ś c i s ły m  z w ią zk u  s  
m ocarstw am i koalicji, s tojąc  
wiernie  na  straży  w o l n o ś c i  c y ­
wilizacji i p ostępu .

N a cze ln ik  P a ń s t w a
Piłsudski.

N a d ep eszę  tę  n ad esz ła  o d ­
pow iedź  n a s tę p u ją c a :

„Do J ę g o  E k sce len cj i  P. P ił­
su d sk ie g o  P rezydenta  Rzpltej 
Polskiej w  W arszaw ie . Paryż, 
Pałac Elizejski: D ziękuję  Panu,

Panie P rezyd en c ie ,  za  p o w in ­
szow an ia  i życzen ia ,  w  i m i e ­
niu  Polski do Francji, w y s t o ­
sow ane. O jczyzna moja, której  
sym p atje  dla O jczyzn y  Pana  
n ig d y  ‘nio s ty g ły ,  czuje  s ię  
szczęś l iw ą ,  że  wraz z m o ca r ­
s tw am i sp rzy m ierzo n y m i p r z y ­
czy n iła  s ię  do napraw ien ia  j e ­
dnej z  n a jw ię k sz y c h  n ie s p r a ­
w ie d liw o śc i  d z ie jow ych . N ie  
m og ło  b y ć  inaczej. W ojn a  roz­
pętana przez gw a łt ,  z a k o ń c z o ­
n a  z w y c ię s tw e m  prawa, m u ­
sia ła  doprow adzić  do w s k r z e ­
szenia  P o lsk i i przyw rócen ia  
W aszej  w olności.  Francja  ż y ­
czy  Pańsk iem u sz la c h e tn e m u  
narodow i d łu g ich  lat pokoju i 
p o m y ś ln o śc i .

Rajmund Poincare.

Przyjazd mlii. Patka.
W arszaw a, 23 s ty czn ia .

(P. A. T.).
„Przegląd W iecz .*  podaje:
Z kół m iarodajnych  o tr z y ­

m a liśm y  w iad om ość , że  m in .  
spr. zagr. p. P a t e i  w p o n ie ­
dz ia łek  opu szcza  Paryż. P rzy ­
jazd  je g o  do W a r s z iw y  n a s tą ­
pi 29 bm.

Radek na terytorjum  
polskim.

Prostk i,  23 s ty czn ia .  
(Tel. wł.)

W czoraj p rzy b y ł  tu  w o t o ­
czen iu  u r z ę d n i k ó w  k ry m in a l­
n y c h  n iem ieck ich  Karol R adek  
i ‘w s ia d ł  pod eskortą  w ojska  
p o lsk iego  do p rzygotow an ego  
p o c i ą g i  t y  s ię  udać w dalszą  
drogę-

L ist P « p ie ia
do robotników polskich.

J. E kardynał ks. dr. A. 
S a k o w sk i ,  w yjeżdżając  do R z y ­
m u, zabrał z sobą  l is t  zarządu  
Stow, robotn ików  chrześcjań-  
sk ic h  i g ru p y  p os łów  se tm o -  
w y c h  ze  Zw iązków  robotn i­
k ó w  chrześc jań sk ich  z  w y ra ­
ż e n ie m  hołdu  Ojcu .Ś w ię tem u ,  
B en ed y k to w i X V .

W r ó c iw sz y  do W a rsza w y , J .  
E. k ard yn ał K a k o w s k i  przy­
w ióz ł  odpow iedź  Ojca S « i ę  
tego .



Brzmi, ona, j a k  następuje :
„Miłość gorąca, k tó rą  zaw sze 

ly w i l iśm y ,  a k tó rą  te raz  szcze­
g ó ln ie  p a łam y  w zg lędem  k a to ­
lickiej Polski, zm ar tw y ch w s ta  
jące j  -w n as tęp s tw ie  obecnej 
w ojny  do daw nej, pełnej ch w a­
ły, przeszłości, podniósł w ser  
cu n aszy m  jeszcze  więcej hołd, 
k tć ry  Nam  świeżo złożyli ro ­
b o tn icy  polscy, w y b ran i  do 
se jm u  k o n s ty tucy jnego .

„Nad w y raz  drogie N am  b y ­
ły uczucia  wdzięczności, k tó rą  
N am  wyrazili  z powodu w szy ­
stk iego, co Nam  miłość a p o ­
s to lsk a  zaleciła czynić i pisać, 
aby nieść  u lgę w. bezm iernej 
niedoli, wywołanej o k ropno­
śc iam i wojny.

„Z uznaniem  też podnosim y 
m ocne postanow ienie tychże  
robotników, że będ ą  uchw alali  
k u  złagodzeniu  niedoli ludz 
kiej tak ie  praw a, k tó re  w y p ły ­
w ają z n iew zruszonych  zasad  
sp raw ied liw ości i zgodne  są  z 
p raw id łam i nauki katolickiej 
o raz  w skazan iam i N a jw yższych  
P a s te rz y  rzym sk ich .  ’ Są 
one bow iem  je d y n ą  ostoją, 
dzięci której łódź społeczności 
ludzk ie j ,  m io tana  n aw ałn icą  
waśtfi i niedoli, p rzyb ić  zdoła 
do upragn ionego  p o r tu  ' p r a w ­
dziwego pokoju.

„C ieszym y się  p rze to  n a ­
dzieją, że se jm  p rzyn ies ie  zb a­
w ienne  owoce, a także  p r z y ­
sporzy  d ro g iem u  n am  n arodo­
wi po lsk iem u sław y i w ie lko ­
ści. W  ty m  też celu w s z y s t ­
k im  robo tn ikom  wogóle i każ­
dem u  w szczególności n a jch ę ­
tniej u d z ie lam y  w P an u  b ło ­
gosław ieństw a agostolskiego, 
jako zad a tk u  łaski N ajw yższe­
go  i jak o  świadectwo Naszej 
ko  n im  miłości.

Dan w W aty k an ie ,  dn ia  I  go 
s tyczn ia  r. 1920.

Na oryg ina le  podpisano: 
Benedykt XV Papież.

Kronika.
K A L E N D A R Z Y K

Dilś w sobotę  24 brr . Tymoteusza, 
’utr- w niedzielę 25 b. » ,  f iawró­

c e n i e  ś  v.  Pawła ai>.
Wschóc sło»c* £ 7 *» 55 
Zachó-a „ { .  4 m. 23

J u ż  d z i e s i q t d .
?rzy kieliszku w błogim stan ie  
czas  ulata w szybkim  tem p ie ,
W niepam ięci kiszek gran:e  
i m arnego  życia strzępy.
Kiedy naraz kelner - s łużka  
napój cl z przed nosa sprząta ..
— fich, panowie czas do  łóżka  
Cjaśme światło, już dziesiąta f

Politycy w cukierence
orzv bul jczisach i przv kawie
luz  pó* świata mieli w ręce,
orugie Pół zdobyli prawie
Naraz, słyszą  „0 ła z kąta
p an  gospodarz: — dzies ią ta  *

Skończyć muszę... pe ten z ioś :i ,  
par, po lcjant chryją wsrczyna:
— Panie  ładny, pisz w c ie m n o śc i ,  
bo dzies iąta  juz godzina.

Cwierk.

Od redakcji W e w to rek  roz- 
ipccżynau y  d ru k  nadzw yczaj 
•sensacyjnej powieści M ontepi- 
a a  p, t  * „Marta*, W której w y ­
s tępu ją  te  sam e  osoby, co i w

„Bratobójcach*.
„Martę* cz y ta  się  ód p o ­

c z ą tk u  d )  końca  si n ie s ły c h a ­
n y m  zaciekaw ieniem .

Kto sobie zamówi „Iskrę* i 
®“pł*ci p re n u m e ra tę  za lu ty , 
ien 0<**yma bezp ła tn ie  pismo 
33r/!,e J ’J?‘ 0(ł w torku .

“ m*5411 n a  s ta ły  b ra k  
z g ó ry  -flde- 

a b y ś tn y b° ^ 8Iłt^w Pfzy -
b * l \ t  p s L  ° 8li w c a»-
^ maJ iioś 6dJ ° 'v i®d-
•2U0 th  zamówi p a * W

g dyż  później p o czą tk u  p o w ie ś ­
ci nie dostanie.

Koncert, m a jąc y  się odbyć  
w c z o r a j  s ta ra n ie m  Koła po lek ,  
m usiał być w osta tn ie j  chwili 
odłożony z p rzy czy n  n ieza leż ­
n ych  od u rząd za jący ch .  A r ty ś ­
ci z racji w s t rz y m a n y c h  p r z e ­
p u s tek  nie mogli p rzy jechać ,  a 
z pow odu złego funkc jonow a 
nia poczty i te leg ra fu  z a w ia ­
domili o ty m  w ostatn iej chwi- 
li Koło polek  n in ie jszy  m zw ra-  
ća się do S>.. Publiczności,  
k tó ra  ta k  licznie wry k u p i ła  b i ­
le ty , z p ro śb ą  o pobłażliwość i 
n ad m ien ia ,  że k o n ce r t  o d b ę ­
dzie się  w c iągu  m ies iąca  l u ­
tego. Bilety n ab y te  b ęd ą  waż 
ne w tedy ,  a ży czący m  ■ dziś i 
j u t ro  od godz. 2 do 7 pp. b ęd ą  
zw racane  pien iądze w k s ię g a r ­
ni p. Regulskiej, ul. 3 Maja.

2 kopalni „Wiktor*. Na k o ­
palni „W ik to r’* w celu  większej 
w yda jnośc i w ęgla  ustanow iono  
3 zm iany  na dobę.

Dar narodowy dla Piłsudskie­
go. Zgodnie z ape lem  g łó w ­
nego k o m ite tu  do u tw orzen ia
kom ite tów  prow inc jona lnych , 
o s ta tn io  pow sta ły  k o m ite ty  
prow incjonalne  d a ru  n a ro d o ­
wego d la  P iłsudsk iego : w Bia­
ły m s to k u  P ińczowie, H r u b ie ­
szowie, Mławie, M ińsku-M azo- 
wieckim, Miechowie Jęd rze jo ­
wie; — w' gm inach: Zagórzany , 
Góry, Filipowice, o raz w ca łym  
praw ie  powiecie p ińczow skim . 
P o w sta ją  również po w siach  
k o m ite ty  lokalne.

Miasto T arn o b rzeg  w y a sy ­
gnowało 1,000 kor. n a  d a r  n a ­
rodow y  d la P iłsudsk iego , s e j ­
m ik  pow iatow y w  Kole u c h w a ­
lił opodatkow anie  po 27 fen. 
z m org i n a  d a r  n a rodow y  d la 
nacze ln ika  państw a .

Deputacja restauratorów . W
ty c h  dn iach  w yjeżdża do za 
rząd u  skarbow ego  w C zęs to ­
chow ie d ep u tac ja  r e s ta u r a to ­
rów, k tó rzy  w obec w s t r z y m a ­
n ia  koncesji  nie m ogą zaopa­
t rz y ć  s ię  w p a ten ta  na  rok  
b ieżący, a ty m  s am y m  p o zb a­
wieni są  możności zakup ien ia  
w yrobów  m onopolowych. U - 
rząd  sk a rb o w y  poleoił d e leg a ­
cji oczek iw ać decyzji w ładz 
w yższych .

Obrady nad istnieniem urzędu 
walki z lichwą. Na tle  d a l s z e ­
go is tn ien ia  u rz ęd u  w a lk i z 
l ich w ą  odbyw ają  s ię  n a ra d y  w 
k o łach  se jm o w y ch  i r z ą d o ­
wych. P ro jek t  rząd o w y  u s t a ­
w y  o walce* z l ichw ą p rzew i­
d u je  poddan ie  tego u rzęd u  
min. aprowizacji,  ze  spec ja ł  
rsymi re p rez en tan tam i p rz y  
s ta ros tw ach .

Poseł dr. M arek, j a k o  r e f e ­
r e n t  kom isji  praw niczej w y ­
s tę p u je  z p ro jek tem  w łączenia 
go w sk ład  min. sp raw ied liw o­
ści, co n ad a ło b y  w alce z l i c h ­
wą c h a ra k te r  s ą d o w o -k am y .  
Poseł | l r z ę d ż i e l s k i  p ro jek tu je  
u trzy m a n ie  wr m ias tach  i ś ro  
dow iskach  u rzędów  walki z 
l ichw ą, pod leg ły ch  min. a p r o ­
wizacji. W  sp raw ie  tej p o d ­
kom is ja  prawrnicza od b y w a  s z e ­
re g  uchw'a}.

Z Klubu robotniczego NZR. na
Pogoni. W sobo tę  24-go b. m. 
odbędz ie  się w lokalu  K lubu 
robotn iczego  NZR. na  Pogoni 
odczy t o pow stan iu  s ty czn io ­
w ym . P o czą tek  o godzinie  6 
w ieczorem . Odczyt wygłosi 
zn a n y  ze swej działa lności na 
t y m  polu prof. T adeusz  D o­
brow olski.

Rząd i kwestja węglowa. W o - 
bec  k ry z y su  węglowego i 
s tw ie rd zen ia  fak tu , że w Z a­
g łęb ia  D ąb ro w sk im  zapasów  
w ęgla  niem a, a także, że p rz ed ­
s ięb io rs tw a kopaln iane w wie­
lu  w y p a d k ach  czynne  n ie  są, 
rz ąd  zam ierza  chw ycić  się p o ­
l i tyk i silnej ręk i  w  s to su n k u  
do* przedsiębiorców . Ze źródeł 
doskonale po in fo rm ow anych  
kom unikują ,  źe p re zy d en t  m i­
n is trów  w s to su n k u  do wyżej 
w ym ien ionych  p rzed s ięb io rs tw  
nie będzie "się w ahał w y s tą p ić  
K p ro jek tem  ssarządu p rz y a iu  
s°w ego  ty ch  p rzedsięb io rs tw ,

j a k  również , k a r  p ien iężnych  
do w ysokości k i lk u  ty s ięcy  
m arek .

Stemplowanie rachunków re ­
stauracyjnych. M iniste rjum  
sk a rb u  kom un iku je :  Zwraca
się uw agę  publiczności, iż w 
m yśl is tn ie jących  przep. t a r y ­
fy  s tem pl. ra ch u n k i  re s ta u ra -  
r&cyjne m u szą  b y ć  s tem p lo ­
w ane  p rz y  su m ie  ponad  5 ma­
re k  do 100 m are k  m a rk ą  s t e m ­
plową n a  10 fenigów. P ra y  
sum ie  ponad  100—200 m are k  
20 fenigów. P rzy  w yższych  
zaś kw otach  za k ażd e  dalsze 
100 m arek  po 10 fen igów  w ię ­
cej. U chy lan ie  się od obowiąz 
ku s tem plow an ia  n a raża  sk a rb  
p ań s tw a  na  s t ra ty ,  zaś z a r ó w ­
no w ys taw ia jących , j a k  i p ł a ­
cących  r a c h u n e k  n a raża  na 
k a rę  25 krotnej k w o ty  op ła ty  - 
s tem plow ej.

Akademickie Koło Zagłębian. W  
d n iu  11 g ru d n ia  1919 r o k u /o d ­
b y ły  się w y b o ry  do w ładz Ko­
ła  po u s tąp ien iu  s ta reg o  Z a ­
rz ą d u  z powodu skończonej j e ­
go kadencji.  Now y za rzą d  u- 
k o n s ty tu o w ał się, j a k  nas tępu je :

Kol. Chorzelski H e n ry k  z 
Sosnow ca — przew odniczący ,  
kol. G adom ski S tan is ław  z Z a ­
g ó rz a—wice p rzew odn iczący  i 
(Komisja p o śred n ic tw a  pracy), 
kol. G adom ski S tefan  z Dąbro 
w y —  sek re ta rz ,  kol. Ł aub itz  
Z y g m u n t  z B ęd z in a—sk arb n ik ,  
kol. S tephan  H e n ry k  z Sosno 
w ca— kom isja  dochodów  n ie ­
s ta łych .

Jak o  zas tęp cy  we3?,li: kol. 
S rokow ski W ik to r  z D ą b ro w y  
i kol. Opara J a n  z Czeladzi.

Do komisji rew izy jne j weszli: 
kol. K ąkolew ski P rze m y s ław  z 
Sosnowca — przew odniczący ,  
kol. Fos tom sk i A dam  z Sos­
nowca, kol. W in te r  E m il  z 
Niwki.

Koło liczy  obecnie około 100 
członków.

Konfiskata wieprzowiny. W  
nocy  z 19  na  2 0  b. m. kom i­
sarz  policji, sp raw d za jąc  po ­
s te runk i ,  zauw aży ł  w  u licy  
Szopienickiej w Sosnowcu w 
bliskości k o rdonu  g ran icznego  
ja d ą c ą  fu rm an k ę ,  k tó rą  z a tr z y ­
m aw szy , p rzekonał się, iż w ie ­
ziono 5 połówek w ieprzow iny , 
w ty m  parę n ies tem p lo w an y ch  
w rzeźni. W oźnica  ży d  nie 
um iał się w y tłum aczyć ,  do k ąd  
wiezie, a id ący  obok f u r m a n ­
ki jak iś  człowiek, k o rzy s ta jąc  
z ciemności, zdołał zbiedz. Ca­
ła zaw artość  wozu zosta ła  sk o n ­
fiskow aną, jak o  p rzeznaczona 
n a  szm ugiel  poza kordon.

Rozporządzenie. W ładze p o ­
licy jne  w y d a ły  rozporządzenie , 
n a  k tórego  podstaw ie  w sz y s t ­
k ie  zak ład y  re s tau racy jn e ,  
cukiern ie ,  te a t ry ,  k in e m a to g ra ­
fy  i t. p., aż do odw ołania m u ­
szą  być za m y k a n e  o godzinie  
lo  wieczorem.

„Jasełka". D a. 25 s tyczn ia  
r. b. dzieci ze S ch ro n isk a  św. 
W incen tego  a P au la  o d eg ra ją  
„Jasełka* w Będzinie na  górze 
Zamkowej. Słowa, m u z y k a  i 
tań ce  spec ja ln ie  d la  s ch ro n isk a  
ułożył k ierow nik  F. A dam ski.  
Tańce: k rakow iak , góra lsk i,  ż y ­
dowski, d jabelsk i,  m azur w 4 
p a ry  i tan iec  aniołów.

W an trak c ie  o d tańczony  t a k ­
że będzie solo „Csarda3Z“ .

Ja se łk a  te  g ran e  b y ły  w 
Sasnow cu k i lk ak ro tn ie  z po ­
wodzeniem.

Teatr  H. Czarneckiego. W a r ­
szaw a rozen tuz jazm ow ana  je s t  
obecnie now ością  opere tkow ą 
Falla  „Róża S tam bułu* . E g zo ­
ty czn a  ta  o p ere tk a  zapełn ia  
w idow nię te a t ru  „Nowości* 
przez  sze reg  wieczorów, a b i­
letów na ty d z ień  n ap rzód  t r u ­
dno dostać. D y rek to r  Czarnec 
ki, idąc  jednocześn ie  7 r e p e r ­
tu a re m  tea tró w  w arszaw sk ich ,  
daje  tę  p rzep ięk n ą  u p e r e tk ę  
na  dzis ie jszy  w ieczór w sp e ­
c ja lnych  dekorac jach ,  o rzed -  
s taw ia jący ch  h a rem , na  k tó re ­
go t le  ew olucje o p ięk n y ch  
s t ro jach  odaligek wspania łe  
czyn ią  wrażenie . Różą będzie 
na jlepsza  jej p rzeds taw ic ie lka

p. L oda  Rogińska; A ch m ed em  
—  sy m p a ty c z n y  ten o r  p. Wi­
śniew ski; dwojgiem  trzp io tów — 
pp. Leonow icz i Olędzki; pp. 
W oliński, W oyc iechow ski,  Ki 
s ie lew ski i inni dopełn ią  ca 
łości.

Ju t ro  dw a przedstaw ien ia :  
popoł. „Żołnierze w k lasztorze* , 
w ieczorem  „P o lska  krew*.

W  poniedzia łek  w B ędzinie  
p ierw szy  raz  „H iszp ań sk a  m u ­
cha*.

Przedstawienie dla uczącej się 
młodzieży, zapow iedziane na  
dzisiaj rozpocznie się  p u n k tu ­
alnie o godz. 3 m. 30. W y s ta ­
wione będzie arcydzieło  m u zy ­
ki polskiej „Halka* S tanis ław a 
Moniuszki. To też b i le ty  m ło­
dzież rozchw ytu ję ,  tak ,  że po­
została  n iew ielka już  ilość. W  
„Halce* b ierze  udzia ł  ca ły  p e r ­

sonel. Główne role w ykona ją  
H alka —  p. Rogińska; Zofja ■— 
p. W ilkoszaw ska; J an u sz  — p. 
R udkow ski; J o n te k — p. B a ra ń ­
ski; S to ln ik —p. Miller; Dziem- 
b a  — p. K aczorowski. Tańce: 
polonez, m azu r  i góra lsk i do­
pe łn ią  całości. Z pow odu p rze­
pięknej u w e r tu ry  w  „Halce* 
d y re k c ja  u p ra sza  o p u n k tu a ln e  
p rzy b y c ie ,  g d y ż  z ch w ilą  ro z ­
poczęcia  w ejście  n a  sa lę  zo s ta ­
n ie  w s trzy m an e . P oczą tek  o 
godz. 3 i pół popoł.

(Złożono Bezpośrednio w ,U krz«c).

P. J ó z e f  W ałeck i z  R en ard a  
złożył n a  s k a r b  narodow y: 2 
m ark i  50 fen. s re b rem ,  40 ko­
p iejek  s re b re m  i io  m a re k  20
fen. n iklem.

0 1 1 !

W y d z ia ł  p ra so w y  p re zy d ju m  
ra d y  m in is trów  kom uniku je :
• Na posiedzeniu  w dn iu  16 
b. m. ra d a  m in is trów  za jm o ­
w ała się, j a k  ju ż  k o m u n ik o ­
wano, p opraw ą b y tu  u rz ę d n i­
ków  p ańs tw ow ych . R ada m i­
n is trów  dąży  ja k n a jry ch le j  do 
u jed n o s ta jn ien ia  i os ta tecznej 
regu lac j i  p łac u rzęd n ik ó w  i 
fu n k c jo n a r iu szy  p ań s tw o w y c h  
n a  p rzes trzen i  ca łego p ań s tw a .

W  ty m  celu  m in is te r ju m  
s k a r b u  opracuje ,  najdale j  do 
końca  lu tego  b. r., p ro jek t  
u s taw y ,  do tyczącej deifinitywnej 
regu lac j i  i un if ikac ji  płac, d je t ,  
kosztów  podróży  i in n y ch  na- 
leżytości ubocznych .

Ze w zg lęd u  je d n a k  na  p o t­
rz eb ę  n a ty ch m ias to w eg o  po- 
legszen ia  b y tu  pracow ników  
pań s tw o w y ch  postanow iono  
p rz y zn ać  od 1 s ty czn ia  r. b. 
aż do w ejścia  w życie w y m ie ­
nionej u s taw y  w szy s tk im  u r z ę ­
d n ik o m  i fu n k c jo n a r ju szo m  
p ań s tw o w y m  z w y ją tk iem  kon­
t rak to w y ch ,  nauczycie lom  szkół 
p ow szechnych ,  p ań s tw o w y c h  
szkół ś red n ich  i w yższych , a 
tak że  pracow nikom  kole jow ym  
nad zw y cza jn y  d o d a tek  drożyź- 
n ia n y  w n as tęp u jący o h  o d s e t ­
k ac h  od pe łnych  uposażeń  mie ■ 
s ięcznycn .

50 do 55 proc. d la  n ieżona­
ty ch  i żona tych  ^bezdzietnych, 
k tó ry ch  żony pobiera ją  u p o s a ­
żenie od sk a rb u  państw a;

70 do 75 proc. d la  żona tych  
bezd z ie tn y ch  lub  z j e d n y m  
dzieckiem  lub  w dow ców  z  
dw ojg iem  dzieci;

80 do 85 proc. d la  żo na tych  
z dw ojg iem  dzieci i w dowców 
z tro jg iem  dzieci;

90 do 95 proc. d la  żo n a ty ch  
z t ro jg iem  dzieci i w dow ców  
z czw o rg iem  dzieci;

100 proc. dla żo na tych  z 
czw orgiem  dzieci i w dow ców  
z  p ięc io rg iem  dzieci;

5 cio p rocen tow a zw y żk a  d o ­
d a tk u  p rz y s łu g u je  p raco w n i­
kom  i p racow niczko® , p o b ie ­
ra ją c y m  m isięcz  nie io  1030 mk.

Dla usta len ia  wysokości i d o ­
d a tk u  b ierze się  ood uw agę 
liczbę dzieci n ie le tn ich  i n ie -  
za rab ia jących ,  a b ęd ą cy ch  n a  
u trz y m a n iu  rodziców (do 18 
ro k u  życia włącznie), a jeżeli 
chodzi o dzieci, b ęd ące  jeszcze  
w zau ładach  n au k o w y ch ,  aż do 
ukończen ia  s tu d jó w , nie d i le j  
jed n ak ,  niż do 24 ro k u  życia 
w łączn ie .

R iw n o cześn ie  znosi się n a d z ­
w ycza jny  d o d a tek  d ro ży źn ian y  
k w arta ln ie  w y p łacan y  d o tąd  
urzędnikowi n a  te ren ie  by łego  
z a b o ru  a u s t r j i c k i e g i .

D e p u ta ty  będą  w p rzysz ło ­
ści do s ta rczan e  regu la rn ie .

O ile p łaca p racow ników  
k o n tra k to w y c h  nie j e s t  s to s u n ­
kowo w yższa od uposażenia  
u rzęd n ik ó w  eta tow ych , b ę l ą  
m og ły  odnośne m in is te r ja  i 
u rz ę d y  zas tosow ać d la  n ich  
podw yżki w g ra n ic ach  tej 
u ch w a ły  r a d y  m in is trów  za 
zgodą  m in i s t e r ju n  skarb u .

T ak  znaczne, w w ięks zośc i

w ypadków  podw ójne  p odw yż­
szenie  uposażen ia  u rzęd n ik ó w  i 
fu n k c jo n a r iu szy  państw ow ych , 
n ak ład a  n a  s k a rb  p ań s tw a  n a d ­
m ie rn y  c ężar, k tó ry  m usi b y ć  
z ró w n an y  u p ro szczen iem  a d m i­
n is trac ji ,  wzńioźeniem  w y d a j ­
ności p racy  i n a leż y ty m  w y ­
zy sk a n ie m  sił i z łączoną z ty m  
bezw zg lęd n ą  ich  re d u k c ją ,  co 
odpow iada  rezo luc ji  sejm ow ej 
z d n ia  28 l ipca  1919 r.

W  ty m  ce lu  us ta lono  d la  
u rzęd n ik ó w  jak o  m in im u m  p r a ­
cy  7 g o d ń n  dziennie , n ie  w y ­
łączając  sobo ty  z ty m ,  że w y ­
pełn ien ie  tego  m in im u m  nie 
uw a ln ia  od obow iązku  p ra c y  
i poza ty m i godz inam i u r z ę ­
dow ym i bez osobnego  w y n a ­
grodzen ia  w w y p ad k ach ,  k ie d y  
konieczność  s łu żb y  tego  w y ­
m aga.

T y m  s am y m  d o da tkow e z a ­
ję c ia  za robkow e w zasadzie  są  
wyłączone i m ogą b y ć  dozwo 
loae  przez  w ładzę  przełożoną 
ty lg o  w yją tkow o.

W dalszej kon sek w en c ji  t e ­
go za b ran ia  s ię  bezw arunkow o 
łączen ia  2 uposażeń  ze  s k a r b u  
p ań s tw a  p rz y  p ia s to w an iu  2 
o d rę b n y ch  po sad  p ań s tw o ­
w ych .

Celem  d o k onan ia  kon tro li  
n a d  u p roszczen iem  ad m in is tra  
eji, n ad  n a leż y ty m  w y z y s k a ­
n iem  sił u rzęd n iczy ch  i celem 
p rzep row adzen ia  ich  red u k c ji ,  
t a m  gdzie  to j e s t  zgodne  z 
in te re sem  służby , u tw o rzy  p r e ­
zy d ju m  ra d y  m in is tró w  przy  
w spółudzia le  m in is te r ju m  s k a r ­
bu  sp ec ja ln y  organ  u rzędow y.

P ra g m a ty k a  służbowa, k tó ra  
de f in i tyw n ie  w fo rm ie  u s taw o  - 
wej określi  obow iązki i p ra w a  
u rzęd n ik ó w  p ań s tw o w y c h  i k tó ­
r a  ich  ty m  sa m y m  up o saży  w 
ta k  po trzeb n y  do należy tego  
spe łn ian ia  ich  funkc ji  a u to ry ­
t e t  zew nętrzny ,  p o ręcza jąc  im 
jednocześn ie  u trzy m a n ie  na 
s ta ro ść  i zaopa trzen ie  d la  ich 
wdów i sierot, w ejdzie n a  po ­
rz ąd ek  d z ien n y  se jm u  w c i ą ­
gu na jb liższych  2 m iesięcy .

Oczywiście i to  p ro w izo rycz­
n e  polepszenie u ch w alo n e  już  
p rzez  ra d ę  m in is t ró w  od 1 
s ty czn ia  r. b. w y m ag a  us taw y  
sejm ow ej . d la  po łączonych  z 
n im  k red y tó w .

lekarz u m e w z i e g o  szoiłi ia w Igf c l i i f
Dr. Vasili M ało

Choroby weneryczne, skórne i mo-
czo płciowe. Samogwałt. Płciowa 
niemoc. Badanie krw i.  Mikroskop, 
analizy. Używam prep. 60S i 914.

Najnowsze sposoby leczenia;
Prziyi ® Jje  co dz ienn ie  o  t 5 do 7 po p ° l - 

w dni św ią teczne  od 10 d ł  12 rano.

A i r e s ;  B? izin, ul. Kołłątaja J !  33.



Sąd doraźny w  Dąbrowie.
W e  czw artek , o godz. 4 po 

pel. w  sali sąd u  pokoju  p rz y  
ul- 3 go Maja ro z p a t ry w a n a  
b y ła  sp raw a  J a n a  D ry jsk ieg o  
1. 22, oskarżonego o n a p a d  r a ­
b u n k o w y  w  Ż arkach .

Już o godz. 1 w p o łu d n ie  z 
aresztu pod  B ędzinem  p rz y p ro ­
wadzono oskarżonego  do aresz  
tu p olicy jnego  p rz y  dz iew ią tym  
kom isarjacie. Zbrodniarz ten  
o tw arzy bladej i nikłej, za­
k u ty  w kajdany n& ręce i no­
g i, k ro czy ł  ze spuszczoną gło­
wą, jakby nie zdając sobie  
spraw y, do k ąd  idzie i po co...

gedz . 3 i pół popoł. aresz  
tow anego przyprow adzono  pod 
siln ym  konwojem  na sa lę  ro z ­
praw. Jednocześn ie  publiczność 
zaczęła  się c isnąć  do sali.  Z 
powodu b ra k u  m ie jsca  p o d k o ­
m isarz P rzy b o ro w sk i  w yda ł 
polecen ie n iew p u szczan ia  a ta ­
kujących .. C iekaw ych  zbierało  
s ię  co raz w ięcej. Poczekalnia, 
korytarz i k la tk a  schodow a za ­
pełniła  s ię  publicznością .

W krótce przybyła warta woj­
skow a z dowódcą na czele, 
która miała przysłuch iw ać się  
rozprawom , by później w yk o­
nać w olę sądu— wyrok. Ośmiu 
żołnierzy z najeżanym i b a g n e ­
tam i zajęło m iejsca w dwóch 
pierw szych  ławkach.

A dw okat M orgulee, nazna­
czony z urzędu, zadaje pyta­
nia oskarżonem u, który odpo­
wiada z w idocznym  spokojem.

Po lew ej stronie sa li zajęli 
m iejsca adwokaci i urzędnicy  
sądow i. P om iędzy nim i siedzi 
ksiądz.

D zw onek  obznajm ia rozpo­
częcie  obrad. Sk ład  sądu  s ta ­
nowili: p rezes  Kański, sędz io­
wie: R udow ski i B uch ting .  0 -  
s k a rża  p ro k u ra to r  Jęd rze jk io -  
wicz.

P rzew odn iczący  zad a ł  k ilka  
w s tępnych  p y tań  oskarżonem u, 
k tó ry  odpow iada  z im no ze s p u ­
szczonym i oczyma.

S konstan tow ano  b ra k  k ilku  
św iadków  i to  najw ażnie jszych: 
gosp o d arza  z Żarek, na  k tó re ­
go dokonano  n ap ad u  i m iędzy  
in n y m i dziew czyny, ofiary  
zb ro d n ia rzy ,  k tóre j  zadano  k i l ­
k a  ra n  k łu tych .

P ro k u ra to r  w obec ,  tego w 
mowie swej wypow iedzia ł  się 
za odroczeniem  rozpraw y, u- 
ważając, że tam , gdzie  chodzi 
o życie człowieka, t ru d n o  b y ­
łoby  się  w yw iązać  z t ru d n eg o ,  
n ad  w yraz  zadania.

W  ty m  s am y m  d u ch u  w y ­
pow iedzia ł  s ię  adw okat  Mor­
gulee.

I o sk arżo n y  p ros i ł  o odro­
czenie spraw y.

S ąd  u d a ł  się n a  n arad ę ,  na  
k tóre j  uchw alił  ro zp raw ę  odło­
żyć, św iadków  śc iągnąć  poli­
cyjnie, a ze w zg lędu  n a  t r u d ­
ności k o m u n ik acy jn e  te rm in  
nazn aczy ć  później.

W  ty m  czasie t łu m  c ieka­
w y c h  za ta raso w ał fo rm aln ie  
u licę  Trzeciego  Maja. Policja 
m u s ia ła  s i łą  u su n ąć  p u b licz ­
ność, b y  aresz tow anego  odpro ­
w adzić z pow ro tem  do w ię­
zienia.

S .

f Pociąg pancerny
w  r o z p o r z ą d z e n i u  b a n d y t ó w .

25-ciu bandytów w mundurach. — Granaty ręczne — 
Tortury. — Morderstwo.—Ucieczką pociągiem pancer­

ny m. — Cljącie i zwolnfenie.

W e  wsi Sitne, oddalonej 6 
k i lom etrów  od Jadow a , w pow. 
ra d z y m iń sk im

25-ciu bandytów w mundurach
woj^kow'ych, uzb ro jo n y ch  w 
rew olw ery  sy s t .  „M suzera* i 
i  g ra n a ty  ręczn e  dn. 20 b  m. 
dokonało  n ap ad u  n a  gospoda­
r z a  Jó ze fa  P ru sa k a .  N ap as tn i­
cy  zrabow ali

300 rubli w złocie, 280 rb. w 
srebrze,

a s y g n a ty  polskiej pożyczki 
pańs tw ow ej n a  2.900 rb . i 
1240 m k. oraz kożuch  i 2 p a ­
ry  obuwia.

P o  dokonan iu  ra b u n k d ,  ban  
d y c i  p od  g roźbą  rew olw erów  
zm u s i l i  P ru sa k a ,  aby  zapro­
w adził  ich  do m ieszk an ia  b r a ­
ta  jego ,  A d a m a  P ru sak a .  Tam  
n a p a s tn ic y  znęcali  s ię  w o k ru ­
tn y  sposób  n ad  żeną  P ru sak a ,  
k tó ra  n ie  chc ia ła  w skazać  
m ie jsca  u k ry c ia  p ien iędzy . 
Z brodn iarze

wbijali Prusakowej igły za 
pazrfbgcie

oraz k ład li  żelazo w usta , b y  
nie k rzycza ła .  Co się stało łu ­
pem  b an d ytów , naraz ie  Die u- 
j ta io n c .  N astępn ie  zbóje  udali  
ię do m ieszk an ia  J a n a  Ko 
roezki w  tejże wsi. K okoszka 
siłow ał staw ić  opór b an d y to m ,

lecz zos ta ł  zamordowany.
0 dokonan iu  : zb rodn i  b an d y -
1 dotk liw ie  "pobili rodz inę  
'o k o sz k i ,  zrabow ali 1,000 m k. 
p a r ę  koni z wozem.“
P o  o s ta tn im  napadzie  Część 

bójćw  pojechało  lub udało  się^ 
ieszo w  k ie ru n k u  Tłuszcza, 
ozoetali b an d y c i ,  śp iewając 
osenki r o s y j s k i e  podążyli to ­
rn ko le jow ym  W s t ro n ę  sta- 

T łu s z c z a /
W  pobliżu s tac j i  zna jdow ał 
l poc iąg  pancerny* wojsko-

W&rszawa, 22 stycznia .

wy, na  k tó ry  b an d y c i  wsiedli 
i odjechali w s tronę  st. Małki-, 
ni. Zaw iadom iona o napadzie  
s t raż  kolejow a w  Tłuszczu, 
zaw iad o m iła  n a ty c h m ia s t  te le ­
fonicznie  asp iran ta  s t raży  k o ­
lejowej w Małkini, b y  ten z re ­
w idow ał pociąg  p a n c e rn y  i a- 
re sz to w ał b a n d y tó w  w m u n ­
durach .

W sp o m n ia n y  asp iran t  p rzy  
pom ocy wojska

aresztow ał wszystkich

j a d ą c y c h  ty m  pociągiem, lecz 
w kró tce  n iew iadom o z jak ieg o  
pow o d u  Zwolnił ich, m im o o- 
t rzy m a n eg o  polecenia bez­
w zględnego  areaz tow ai ia.

W y w ia d o w cy  m iejscow ego 
u rz ę d u  ś ledczego ustalili,  ż® 
n ap a s tn ic y  byli

żołnierze jazdy tatarskiej.

Wr n*padzieLuczes tn iczy ł  t a k ­
że je d e n  z m ie jscow ych  m ie ­
szkańców , palacz  z m ły n a  
P ry e z k i  w Jadow ie, k tó ry  też 
p raw d o p o d o b n ie  b y ł  g łów nym  
in ic ja to rem  i k ierow nik iem  n a ­
padu . P om im o zam askow an ia  
poznano  go i aresztowano.

N apad  ten , n i e s t e t y  
nie p ie rw szy  s tw ierdza ,  
że do szeregów  w ojskow ych  
dostało się wiele m ętów  spo­

łecznych , a n aw et zaw odow ych  
krym inalis tów . W ład ze  w oj­
skow e p rzedsięw zię ły  już  e- 
n e rg ic zn e  za rządzan ia

w celu ukrócenia teg«v bandy­
tyzmu.

Nie wrą tp im y  też, i e  władze 
w y tężą  w sz y s tk ie  siły. aby  u- 
su n ą ć  z a rm ji  polskiej te  nie­
bezp ieczne  żywioły , a to z u- 
w sg i zarów no n a  b ezp ieczeń ­
stw o ludności,  j a k  i g roźne 
sk u tk i  m o ra ln e ,  ja k ie  w yw ie­
ra ją  n a  u m y s ły  ludności tego 
rodzaju  w ypadki.

KMumikat polski.
W arszaw a, 24 stycznia .

(P. A. T.)

K om unika t  sz tab u  g e n e ra l ­
nego z dn ia  23 b. m.

Front lit.-białoruski.
N a w schód od D y n a b u rg a  

z łam aw szy  opór p rzec iw n ika  
n a  lii/ji jez io r  Jech o  D agda, 
oddz ia ły  n asze  osiągnęły  linję 
rz ek i  T arpu lu .  Zmęczony w czo ­
ra jszy m i bezsk u teczn y m i a ta-  
k e m i  w re jon ie  Połocka n ie­

p rzy jac ie l  w ykazyw ał m ałą  
ak tyw ność .  Zwłaszcza jego  a- 
tak i  w  re jon ie  K a rpen ik  od­
dzia ły  n asze  odp ar ły  z ł a tw o ś ­
cią. vPodnieść należy m ęs tw o  i 
b a r t  w o jsk  n aszy ch  n a  o d c in ­
k u  po lesk im , k tó re  nie b ac2 sp 
n a  p rzew ażające  siły  p r z e c iw ­
n ika , n ie  u s tąp i ły  an i  k ro k u  
ze  sw y ch  pozycji. W  ciąg łych  
b ra w u ro w y c h  a tak a ch  wzięły 
one w ty m  okres ie  do 200 j e ń ­
ców i l i  k a rab in ó w  m aszy n o ­
w ych , dużo m a te r ja łu  wojen 
nego i zad a ły  przeciw nikow i 
b a rd zo  ciężkie s t ra ty .

^ Frant wołyński.
N asz  pod jazd  u łański,  w y ­

s łan y  n a  w schód  od Nowogro 
du  W ołyńsk iegO | rozbił- znacz­
n ie jszy  oddział bolszew icki pod 
w sią  K urne, a zaa takow aw szy  
n as tęp n ie  w ieś U łaszynów kę, 
wzią ł Jeńców i powrócił na  
swoje s tanow isko.

Rewindykacja ziem polskich 
na Zachodzie.

W  d n iu  w czora jszym  w ojska 
nasze  za ję ły  Chełmno, K o ro ­
nowo, Mroczę i W y rz y sk .

Pełn. obow iązki w zastęp .
szefa  sz tab u  gen.

Kuliński pułkownik.

Wylew Wśsły
W arszaw a,  2 3  s tycznia .

( P .  A .  T . ) .

D zienn ik i donoszą, że W is ła  
wylała. Od wczoraj p rz y b ó r  
w ody  b y ł  coraz gw a łtow nie j­
szy. Dziś  zos ta ły  zźlaije S ie ­
k ie rk i  i Czerniaków. W iele  
dom ów  stoi pod  wodą. W ładze  
z a ję ły  się  rozw ożeniem  p i e ­
czyw a n a  m otorów kach .

Obwieszczenie.
M iniste rs tw o  Pracy  i Opieki Społecznej w porozum ieniu  

z G łów nym  U rzędem  L ik w id acy jn y m  zaw iadam ia  w szystk ich  
w ychodźców  oraz ich  rodz iny , że te rm in  o s ta teczny  zgło­
szen ia  p re tens ji ,  w y n ik a jąc y ch  z ty tu łu  s t ra t  i szk ó d ,p o n ie -  

| s io n y ch  p rzez  n ich na  w y chodź tw ie  w  N iem czech i p o d leg a ­
j ą c y c h  obowiązkowi odszkodow ania  n a  m ocy  postanow ień  
D o d a tk u  I do art.  2 3 2  T ra k ta tu  pokojowego z N iem cam i 
upływa z dniem 1 marca 1920 r .

Do tej d a ty  b ęd ą  Państw ow e U rz ęd y  P ośrednic tw a Pra­
cy  i Opieki n ad  W y ch o d źcam i p rzy jm o w a ły  wr da lszym  c ią ­
gu  zgłoszenia, poczym  re je s trac ja  p re ten s ji  w ychodźczych , 
zos tan ie  zam kn ię tą .

W o b e c  t e g o  M in is t e r s tw o  P ra cy  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  w zyw a  ws*v-  
s t k ie  o s ó b y  z a i n t e r e s o w a n e  do  z g ł o s z e n i a  p r e te n s j i  w e  w ła śc iw y c h  urzęd ach .

M in is t e r  P ra cy  i O p ie k i  S p o łe c z n e j

E. Pepłowski m. p.
W a rsza w a ,  dn ia  29 g ru d n ia  1919 r.
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P I E R W S Z A  W K R A J U  F A B R Y K A  O W S I A N Y C H  P R O D U K T Ó W  
O D Ż Y W C Z Y C H  I K A W Y  S Ł O D O W E J

A B A M  I f f i A A l C K I
p o l e c a  s w o j e  - w y r o b y :

K a s z ę  o w s ia n ą  „Zdrowia*
M ą c z k ę  o w s ia n ą  „
K a k a o  o w s ia n e  „
K a w ę  j ę c z m i e n n ą  
K a w ę  z b o ż o w ą  „

w Sosnowcu

U W A G A . P ro s im y  o zw rócenie  uw agi na n aszą  
m a rk ę  o ch ro n n ą  .Dziecko w owsie*.

j  I r t k t i  t i ł t s z i n i s .  |

’/ f i t f l K f l i  poszp rt wy Jeny przez  
Ł t f p i L f l l  w ład ze  n iem iec k ie  n a

Zdolny
S t .  Krzvw>eńrkifg-

Maturzystka

Spadek marki
niemieckiej. Angielskiego,

Genewa, 23 s tycznia .
( T e l .  w ł )

M arka  n iem iecka  spad ła  znów 
w  Genewie o 1 cen tim  tak ,  że 
obecnie  za m a rk ę  p łacą  7 cen ­
tim  ów.

Imię P aw ła  Now aka.

ś lu sa rz  i ch łopcy po- 
trzeb n J Z a k ła d  row erów  

Debro o a  
p a a z p p '~ n o  im ię  J<-n- 

Ł t U f c l l i d i  , hIms Z ellngera  wyda- 
ny p rzez  w ładze n ieo v eck ie .

p aszp ort wydany przez  
f J t l fZ iU  ą l  tr ło tze  n iem ieck ie  na 
im ię  R n ie li K c ś .le łu e j .

f i r v r n r o r l a m ’ całkowite urządzenie 
l  . U * Z iv U .c ł I I l  f»bryki wód gazowych
Wiadomość. Biura elektrotechniczne J.
Antonowicz, Mełuchowskiego l i._________

pećstw glrno.
w a i s z .  p o s z u k u ­

je posedy e w e n t .  lekcji, Łaskawe zgło­
szenie: bkł»d m e te r jk ló w  plśm. H. D jzen -  

h a u s ,  ul.  3  / t e j a  14.

Potrzebny pPS , nl “ V łrob
dżinie, może być nleumeblowany. Wiado­
mość w „Iskrse*.

f r i a c u s k i e g o .  
niemleoklego. 

steiograljt, korespoudenoji, buohalterji, 
kursu maturalnego udziela zupomocą listów  
in itjtn t Smitha, Warszaw*,Sisukiewieza J.

Niklowanie £ S ic, ^ e t
je  w ykonyw a n o w y c h  n ik low anie  
sza b e l. K ranc P olicyjna  obok składu  
W ojtkow iaka

Pokoju

Zaginął

Zaginął

ntneblO waoego sk rom ­
nie  p .s z o k a je  w śró d ­

m ieśc ia  od zaraz , ew en ta a ln ie  od 4- 
lu tego . Z g łoszen ia , pod J. O, do 
„Iskry"

dow ód o so b isty  wydany  
w Rawce gm iny btapla  

na Im ię Rnny G rzybek.
T i A f n n f l ł  pnszport wydany p rzek  

i  B,ła d ze  n iem ieck ie  nn 
Im ię Wincen t go  K r ę ta ____________

p s sz p tr t  wydany p rzez  
w ładze n iem ieck ie  na  

Im ię L iby G aterm an.
7 . a  o r i w o j  paszp ort wydany p rzez  

W ia d z e  n iem ieck ie  na 
im ię Jana Cligdała
‘/ . f t f y m o h l  lywuoecio-u o g i i i ę m  Wł ns,lm,s j 0łBnJ Fj„
gieł na 3 otobj 1919 roku,
Z s K y i n o ł n  ,u ^a P°dobo» do -ljse 
’ N  “  ogon długi uszy obeiętc
wabi eie „Lolu" w Będzinie ui.oy Stole­
ckiej J\6 4. Dpresra się o zaprowadzenie 
do komiesrjetu w Będzinie za nagrody

leg itym acja  i 
i  za św ia d czen ie  na prze* 

p a stk ę  na im ie A ntoniny G ola. Ł a­
skaw y zn a la zca  ra czy  zw ró c ić  do  
adm . „Iskry".

Buchalter 3‘USriKSSI
p śmieunie curlculum ritse. Będzia skrzyu- 
ka pocztowa fit 27._________________
■ / t r n h i n n n  p o k w i to w a n ie  bydsió-ikiej k8ay p9w(łt0Włj 
na patent III kategorji na 1920 r. w
sumie 50  mk. o& lmi4 Tobiasza Lisa. Be~
dżin Kazańska JVe 9.

przez Abrama Po­
marańcza na ul. 

Targowej portfel, zawierający książkę le- 
gitjm scyjbą wojskową, świadectwo i pje-

Znalezlnny

niądze meżna odebrać 
zwrotem kosztów ogłoszenia.

w „ I s k r z e - za

P O L S K I  Z W I Ą Z E K  Z A W O D O W Y  P R A C O W N I K Ó W  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  
I H A N D L O W Y C H  w  Z A G Ł Ę B I U  D Ą B R O W S K I M

z a w ia d a m ia  s w o ic h  c z ło n k ó w ,  ż e  o tr z y m a ł  z P a h s t w o w e g o  U rzę du  Z ak u p u  

A r ty k u łó w  P ie r w sz e j  P o tr z e b y  z n a c z n ą  i l o ś ć  t o w a r e w  w łó k ie n n ic z y c h ,  k tó  

re są  do n a b y c ia  w b iu rze  Z w ią z ku  od g o d z .  4 -ej —  8-ej  p o  poł

(ul.  W a r s z a w sk a  5.).

p o  z a k u p  to w a ru  k o n i e c z n i e  n a l e ż y  z g ł a s z e ć  s i ę  2  l e g i t y m a c j ą ,  wy  

d a n ą  p r z e z  Z w iąz ek .

Marjan Szostak,

O K Ł O N S E I I D
M ag is tra t  ńniasta D ąbrow y  Górniczej podaje do 

w iadom ości m ieszkańców  D ąbrow y Górniczej, iż p e r ­
t ra k ta c je  co do u s ta le n ia  podwyżki ceny za prąd do­
s ta rczone  m ias tu  przez E lek trow nię  Sosnow iecką nie 
zos ta ły  doprow adzone do końca, przeto  abonentów  
p rąd u  now e ceny w ystaw ione  przez E lek trow nię  S os­
now iecką n ie  obowiązują,

Magistrat miasta Dąbrowy Górniczej.
D ą b ro w a  G órn icza ,  dn ia  20 s t y c z n ia  1920 roku.

1«M5„ 
u c se d

1: I k lso y  gim naijnm  dąb row skiego, w y­
szed ł z domu rodziców , d. 15  bm. bez źsd ~  
uego powodu 1 d o ty ch eio s  nie pow rócił. 
Ktoby w ied zie! gd zie  przebyw a ręczy  ł®. 
sk o T ie  d eć zn sć  pod s d re se m  Debrow s,  
l la t s  B en k o w i. Karol Szostek .

I j n m a i t  parterowy, 4 s t snnje, -dc 
U U I D p K  sprzedsnia.  Wiadomość i  
S ro d u lk s , Górnu 36 6-

Przy Maseł SA.TP.fc
brsuio zu zw rotem  kosztów . B ęd zia , S ie -  
leek u  7- •»

W  sobotę, dn ia  24 b. m. 
o godzin ie  8 ej w Sali R ady  
Miejskiej Nr. 6 zostan ie  w y ­
głoszony p rzez  Ł aw nika  ipfc,
C. UTHKEGO odczy t na  tem at:

b f i j tk i  PntdtnifSciE-Ogrcda

'  ni. Sosnowca.
Bilet n a  Salę— 3 m k  , • 

n a  ga le r ję — 1 m k.

l e i s k t o r  1 w y4*ir«» : Wiktor Monsicrtki. P ru k A rn ia  „Iskry .*


